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PROBLEMATYKA OBYCZAJOWA 
W  PISMACH ADAMA GDACJUSZA
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Jednym  z najw ybitniejszych siedem nastowiecznych autorów  zaj­
m ujących się problem atyką obyczajową był pisarz śląski Adam Gda- 
cjusz. Postać lu terańskiego pastora z Kluczborka, piszącego stale po 
polsku i w yraźnie akcentującego swą polskość, była przedmiotem 
badań już w ielu uczonych1. W  bardzo małym jednak stopniu zw raca­
no uwagę na problem atykę obyczajową, poruszaną przez niego w pis­
mach, pośw ięconych głównie zagadnieniom teologicznym lub etycz-

1 Por. np. A. B r ü c k n e r ,  P rzy c zy n k i  do  s ło w n ic tw a  polskiego,  „Rozprawy 
W ydziału F ilo log iczn ego  Akadem ii U m iejętności" ^904, t. 38, s. 372— 373i T. G r a ­
b o w s k i ,  Literatura luterska w  Polsce  w iek u  XVI,  Poznań 1920, s. 174 176; 

z K. K o l b u s z e w s k i ,  P ostyl logra lia  po lska  X V I i XVII w ieku ,  Kraków 1921, s. 
230—259; К. В a d e c k  i, Literatura m ieszczańska  w  Polsce  w  XVII w., Lwów 1925, 
s. 38— 40; S. K o t ,  Zaniedbanie  p o lsk ie  w o b e c  kultura lnej  przesz łośc i  Śląska,  „Za­
ranie Śląskie". 1929, s. 280; P. M u s i o 1, Rzut oka na li teraturę  ś ląsko-polską,  „Pa­
m iętnik W arszaw ski" 1930, z. 6, s. 62; K. L. K o n i ń s k i ,  K artk i  z  d z ie jó w  p o lsk o ś ­
ci Górnego Śląska,  „Przegląd W spółczesny" 1У35, t. 53, s. 245— 246; W. O g r o -
d z i ń s k i ,  D zie je  p iśm ienn ic tw a  śląskiego,  t. 1, K atow ice— W rocław  1946, s. 172;
S. R o s p o n d, Z a b y tk i  j ę z y k a  p o lsk ieg o  na Śląsku,  W rocław — K atow ice 1948, s.
101— 105; T. M i k u l s k i ,  Gdacius Adam,  [w;] Polski  s ło w n ik  b iogra liczny  t. 7,
K raków 1948— 1958, s. 359— 360; J. G i e r o w s k i ,  M ieszcza ń s tw o  po lsk ie  na Śląsku
1 jeg o  w a lk a  o j ę z y k  i kulturę  po lską  w  X V I  i X V II w.,  (w;] Szkice  z d z ie jó w
Śląska,  pod red. E. M a l e c z y ń s k i e j ,  W arszaw a 1953, s. 261— 294; J. L e s z ­
c z y ń s k i ,  A u to r  ś ląsk iego  d yskursu  o szlachcie  i chłopach,  „Sprawy i Ludzie’ 
(dodatek do „G azety Robotniczej") 1955, nr 2, s. 2; t e n ż e ,  N a jw y b i tn ie js z y  pisarz
śląsk i  XVII w ieku ,  „Głos znad Odry" 1955, nr 9; M. P i ę t a ,  Z yc ie  rodzinne oraz
w y k ro c ze n ia  p rzec iw  m oralności  seksu a ln ej  na Śląsku w  ośw ie tlen iu  pism  A. Gda-  
cjusza,  „Kwartalnik O polski", 1964, z. 1, s. 31— 41; H. B o r e k  i J. Z a r e m b a ,
Z yc ie  i dz ie ło  A dam a Gdacjusza,  [w;] A. G d a c j u s z ,  W y b ó r  pism,  W arszawa
— W rocław  1969, s. 7— 110 i in.
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nym. Także autorzy zajm ujący się historią obyczajów  w daw nej Polsce 
w stosunkow o niew ielkich rozm iarach w ykorzystyw ali m ateriał za­
w arty  w pismach G dacjusza2. N aturalnie m ateriał ten  w znacznie 
większym  stopniu dotyczył Śląska, nie wchodzącego wówczas w skład 
państw a polskiego, niż ziem dawnej Rzeczypospolitej. Nie można jed ­
nak pom ijać faktu, że ów śląski autor kształcił się na teren ie  Rzeczy­
pospolitej, przez w iele też lat tu m ieszkał i pracował. Znaczne frag­
m enty jego prac dotyczą więc zarówno ówczesnego Śląska, jak  i Rze­
czypospolitej. Pam iętać też trzeba, że oddzielony politycznym i grani­
cami od reszty  ziem polskich, Śląsk pozostawał pod ich silnym w pły­
wem obyczajowym , a różnice w  tym zakresie w XVII w. były jeszcze 
stosunkow o nieznaczne.

W  wieku XVII, na k tó ry  przypada życie i twórczość Adama Gdac­
jusza, podobnie jak w XVI, mamy do czynienia ze ścieraniem  się dwu 
odrębnych tendencji św iatopoglądowych.

Renesansowe carpe diem  nadało w artość lekceważonym  przedtem  
radościom doczesnego życia, zainteresow aniu człowiekiem, jego prze­
życiami i otoczeniem. Dla w yrażenia hum anistycznych poglądów często 
sięgano do wzorców ku ltu ry  antycznej. Jednocześnie zaś reform acyj- 
ny prąd um ysłowo-społeczny proponow ał inny styl życia, niosąc ze 
sobą elem enty refleksyjnych rozważań, połączone z rygorystycznym  
spojrzeniem  na rzeczywistość.

W iek XVII, choć w trochę innej postaci, kontynuow ał obydwa te 
nurty  św iatopoglądowe. Barok podtrzym yw ał tradycje  swobodnego 
stylu bycia, nierzadko prow adzącego do rozwiązłości; p łynące z F ran­
cji „alamodzkie zw yczaje" opanowały życie tow arzyskie i twórczość 
artystyczną. Obok tego — nurt związany z przem ianam i kontrreform a- 
cyjnym i preferow ał przyw iązanie do tradycji, podkreślał wartości mo­
ralne, troskę o zbawienie wieczne. Problem y w ynikłe ze ścierania się 
tych dwu modeli życia odnajdujem y w twórczości pastora kluczbor- 
skiego. Niemalże w całości jest im pośw ięcony najbardziej znany jego 
u tw ór Postilla popularis...3

Zastanaw iające jest, dlaczego w XVI—XVII w. rozw inęła się tw ór­
czość postyllograficzna. Jak  się w ydaje jedną z przyczyn było zaos­
trzenie się walki religijnej i płynąca stąd konieczność znalezienia jak 
najbliższego kontaktu  z w iernym i oraz duża w związku z tym przy­
datność kazań, k tóre m iały nauczać i w ychow ywać, kształtu jąc model

2 J. S. B y s t r o ń ,  D zie je  o b y c z a jó w  w  d a w n e j  Polsce  X V I— XVIII wieku,  
t- 1— 2, W arszaw a 1960, W znaczn ie szerszym  stopniu uw zględnił pism a Gdacjusza 
Z. K u c h o w i c z ,  O b y c z a je  s taropolsk ie ,  Łódź 1975.

3 A. G d а с j u s z, Postil la  popularis , to je s t  kazania  na Ewangelie  św ię te ,  
Leszno 1651.



człowieka tam tych czasów. Zwróćmy też uwagę na określenie postylli 
Gdacjusza — ,,popularis". Były to u tw ory przeznaczone dla szerokiego 
kręgu odbiorców. Pisane były jasnym  stylem, w ykorzystyw ały plas­
tyczność opisu obyczajowego, brak w nich było zawiłości filozoficz­
nych.

Gdacjusz nie ganił „alamodzkich zwyczajów" tak zdecydowanie jak 
wielu innych autorów, za to przeprow adzana przez niego kry tyka 
charakteryzow ała się swoistą konsekw encją. K rytykow ał on nieres- 
pektow anie określonych norm  etycznych u przedstaw icieli wszystkich 
stanów. Ze względu na to bohater jego wypowiedzi nosi sporo cech 
ponadętanowości, co niew ątpliw ie ułatw iało w yodrębnienie ogólnego 
m odelu postępow ania i związanego z nim ideału człowieka. Stworzenie 
tego ideału było dla autora celem i jednocześnie wynikało z obser­
wowania rzeczywistości. Gdacjusz zwracał szczególną uwagę na pro­
blemy m ałżeństwa, wychow ania dzieci, życia codziennego (mody, zwy­
czajów, przyw ar ludzkich). Nadzwyczaj dużo m iejsca poświęcał pięt­
nowaniu takich w ystępków , jak grzech przeciw szóstemu przykazaniu, 
pijaństw o i m ężobójstwo.

Problem atyka obyczajowa była obecna nie tylko w kazaniach Gda­
cjusza, jej elem enty odnajdujem y także w traktatach iego autora, ta ­
kich jak: O pańskim  i szlacheckim  albo rycerskim  stanie dyszkurs.

W  swych pracach korzystał on obficie z dzieł innych pisarzy. 
Świadczy o tym w ielokrotne cytow anie Kochanowskiego, Kromera, 
W ujka, Kraińskiego, Darabrowskiego. Przy czym właśnie w  przedsta­
wianiu problem atyki obyczajowej w ykazał dużo samodzielności. O pie­
rał się bowiem przy jej omawianiu w dużym stopniu na w łasnych 
doświadczeniach i obserw acjach.

Będąc zwolennikiem  spokoju i um iaru w życiu, Gdacjusz ostro k ry ­
tykował wszystko, co zagrażało osiągnięciu takiego stanu. Celem ży­
cia w edług niego było w łaśnie dążenie do równowagi. Choć nigdy 
nie używał tego słowa, tak pojmował szczęście. M ożliwość realizacji 
tego ideału widział w  życiu rodzinnym, czyli — jak to nazywa — 
„w stanie domowym".

Punktem  w yjścia do rozważań na ten tem at był dla niego w łaściwy 
dobór współmałżonków. Sugerował więc Gdacjusz potrzobę równego 
dobierania się pod względem religii, stanu, wieku, „osiadłości". Na 
pierwszym  m iejscu stawiały spraw ę w iary: „[...] starajże się o taką 
żonę, k tóra by takiej w iary  była, jakiej ty je s te ś”4. Pam iętać zresztą 
musimy, że w okresie kontrreform acji religia odgryw ała w życiu jed ­
nostki podstawowrą rolę. Przecież i przedstaw iciel katolickiego obozu,

4 Ibidem, s. 225.



Szymon Starow olski, tak pisał na ten tem at: także człowiek
chrześcijański nie może się łączyć m ałżeństwem  z ludźmi inszej w ia­
ry  [...], że w takim stadle nigdy zgoda i m iłość praw dziw a być nie 
m oże1'5.

Znaczenie równości stanu i bogactw a podkreślał Gdacjusz w sło­
wach: „[...] bo zwykło się w stanie m ałżeńskim  źle powodzić, kiedy 
się osoby różnego stanu pojm ują"6. Zw racał także uw agę na nieko­
rzystny w pływ  dużej różnicy w ieku w m ałżeństwie, co zdarzało się 
w owym czasie głównie w sferach zamożnej szlachty i m agnaterii, 
a niekiedy również i w rodzinach mistrzów cechow ych7.

Problem atyka doboru małżonków była zresztą w centrum  za in tere ­
sow ania również innych poetów i pisarzy XVII w. W acław  Potocki, 
dla przykładu głosił:

A  kto stan n ierów ny  
Z żoną bierze, s ły sza łeś  i czyta łeś o tem,
Że tego  dożyw otn im  przypłaca kłopotem .
Równi, rów nego w tym  zw iązku naprzód szukać trzeba.

, Kto chce zażyć pokoju, sw obod y i Chleba1.

Czy też: ,

Zoną niech sob ie  każdy dla sy n ó w  rodzenia  
W edle sw ego  przybiera —  radzę —  przyrodzenia*.

Dużo uwagi poświęcił Gdacjusz omówieniu roli kobiety w m ałżeń­
stwie. N ajbardziej cenił następujące przym ioty ducha: pobożność, bo- 
gobojność, cnotliwość. Zresztą podobnie patrzyli na to inni autorzy 
postylli, na przykład W ujek10 czy Kraiński. Ideałem  była dla nich ko­
bieta cicha, spokojna, pośw ięcająca cały swój czas domowi i w ycho­
waniu dzieci11. W ybierana, jak  stw ierdzał Potocki, „dla synów rodze­
n ia” kobieta powinna być nade wszystko cnotliwa. Również Jan  M or­
sztyn, znany ze swej fry w olności/ charakteryzując żonę pisze jednak:

5 S, S t a r o w o l s k i ,  R elormacja  o b y c z a jó w  polskich,  K raków 1859, s. 69.
6 G d а с j u s z, op. cit., s. 227.
’ K u c h o w i c z ,  op. cit., s. 166.
0 Cyt. w g C. H e r n  a s ,  Barok,  W arszaw a 1973, s. 418.
* Ibidem, s. 418.

Np. W ujek tak przedstaw iał ideał kobiety: ..Trzy k lejnoty  m iew a białogłow a, 
urodę albo g ładkość, czystość, a dobrą sław ę. Lecz te  nigdzie nie są bezp ieczn iejsze , 
jako gd y  siedzi doma."; por. J. W u j e k ,  P osty l la  m niejsza ,  1690 —  cyt. w g K o l ­
b u s z e w  s к i, op. cit., s. 591.

11 P rzysłow ie pochodzące z okresu daw nej R zeczypospolitej m ów iło: „Żebyś 
była dobrą żoną / siedzia łabyś z dziećm i doma",- por. J. K r z y ż a n o w s k i ,  M ądrej  
g ło w ie  dość  d w ie  s łow ie ,  t. 1, W arszaw a 1958, s. 414.



Strój twój frasunek, gładkość i p ieszczoty  
W szystk o  to na nic, cnoty-m  ja chciał, cn o ty 12.

Gdacjusz w ypow iadał się na ten tem at dość szeroko. Rozróżniał trzy 
rodzaje cnoty: panieńską, m ałżeńską, duchową. Mówiąc o panieńskiej 
pisał: „[...] [panna] która czystego m łodzieńca należć pragnie, niechże 
sama czystą będzie aż do w esela". Domagał się tego jednocześnie i od 
oblubieńca: ,,[...] k tóry  młodzieniec nie jest czysty aż do w esela, nie 
jest godzien błogosław ieństw a Bożego”13. Na uwagę zasługuje tu fakt 
jednakow ego traktow ania kobiety i mężczyzny, co rzadko można spot­
kać w ówczesnej litera tu rze14.

Gdacjusz prezentow ał odosobniony, i trzeba powiedzieć — dość 
nowoczesny — pogląd na stosunek do pracy obojga małżonków. Po­
wołując się na postać C hrystusa obarczał on mężczyznę koniecznoś­
cią pracy, ale nie dozwalał próżnow ać i kobiecie. K rytykując zamożne 
mieszczki, szlachcianki i m agnatki pisał: „ [...] n iektóre żonki rozumie­
ją że jeno mężowie ich powinni pracować. Nie tak. Nie tak [...] bo stan 
małżeński naąywa się sprzężeniem  albo związaniem, a kto nie robi, ten 
nic nie m a"ls. Kobieta u Gdacjusza — to kobieta-przyjaciel. A prze­
cież tradycja  obyczajowa najczęściej przedstaw ia kobiety jako istoty 
umysłowo ograniczone, przeznaczone wyłącznie do rodzenia dzieci
i zadań domowych.

W ypow iadając się o m ałżeństw ie pastor kluczborski zalecał roz­
sądek w podejm ow aniu dotyczącej go decyzji. Dużą rolę przypisyw ał 
rodzicom i tym, którzy, jak pisze: „są na miejscu rodziców". Niejako 
współbrzm iała z jego poglądem wypowiedź Potockiego w Argenidzie:

Jakom  dziś nisko, jakom  z w ysoka  zlecia ła .
Żem stan sw ój odm ieniając w zgardziła rodzice,
W yw róciłeś w szystk ie  m e pociechy  na n ice16.

Gdacjusz w ystępow ał jednak przeciwko bezwzględnemu podpo­
rządkow aniu się woli rodzicielskiej. W yraźnie zaznaczał, że chodzi
o dobre rady, a nie o ślepe posłuszeństwo.

12 J. A. M o r s z t y n ,  M iłość  ze rw an a  —  cyt. wg H e r  n a s ,  op. cit., s. 283.
13 A. G d a c j u s z ,  D yszkurs  o grzechach szó s teg o  p rzykazan ia  Bożego, jakoż  

to są: cudzo łós tw o ,  w sze te c zeń s tw o ,  n ieczys tość ,  nierząd, etc.,  k tóre  ,,Pismo" zo w ie  
u c zyn k a m i  ciała,  Brzeg 1682, s. 34.

14 W ujek pisał w  sw ej posty lli na ten temat: „I bo i sam o ow o społeczn e w i­
dzenie b ia łych g łów  z m ężczyzną nigdy snadż bez szkody [...] być nie m oże. A cóż, 
gd y  k' temu jeszcze  przystąpią rozm ow y, zalecen ia , szepty, żarty, tańce, b iesiady, 
obłap ian ie i insze przym ioty szatańskie."; por. W u j e k ,  P ostyl la  m niejsza  — cyt. 
wg К o 1 b u s z e w  s к i, op. cit., s. 121.

15 G d a c j u s z ,  Postil la popularis... ,  s. 47.
16 W, P o t о с к i, A rgenida  —  cyt. w g H e  r n a s, op. cit., s. 417.



Tradycyjny  natom iast był jego stosunek do bezżeństw a. Piętnow ał 
je  z całą surow ością pisząc: n[...] [ludzie] żenić się nie chcą, chocia 
daru wstrzem ięźliwości nie m ają i tak, żon nie m ając, w  nierządzie 
ży ją"17- Odm ienne zdanie na ten tem at miał Szymon Starow olski, k tó ­
ry  pow ołując się na św. Pawła tak pisał: „Jest tedy m ałżeństwo s ta ­
nem św. [...] dla wspólnej pomocy i pociechy i dla rozmnożenia ro­
dzaju ludzkiego ustanow ionym  [...] W szakże, acz stan m ałżeński dob­
ry jest, ale lepszy bezm ałżeński, wdowi i pan ieńsk i"18.

Również problem owi w ielożeństw a Gdacjusz poświęcił cały dys­
kurs, w którym  czytam y: „[...] w ielożeństw o spólne nagany godne, 
kiedy oraz jednego czasu jeden  mąż dwie albo trzy, albo w ięcej żon 
m a"19. W  tym w ypadku Starow olski, podobnie jak  i inni m oraliści k rę ­
gu katolickiego, zgadzał się z Gdacjuszem, pisząc: „Albowiem żeby 
jedna żona miała dw óch albo w ięcej mężów, to jest przeciw  samemu 
przyrodzeniu"20. Pochwalał natom iast Gdacjusz inny rodzaj w ielożeń­
stwa, tzw. w ielożeństw o chwalebne: ,,[...] k iedy mąż, którem u żona 
umrze, drugi, -trzeci raz w stan małżeński w stąpi”21. Podkreślić jednak 
należy, że ikilkakrotnego ożenku nie zalecał autor kobietom.

Problem owi niedobranego m ałżeństwa, k tó re  może prowadzić do 
zdrady poświęcił specjalny D yszkurs o grzechach szóstego przykaza­
nia, przedstw iając m iędzy innymi sytuację, kiedy: ,,[...] żona ma 
cnotliwego męża, na k tórym  nie przestając i Boga się nie bojąc, z in­
szymi się gachami liże”22, i na odwrót, gdy: „ [...] mąż ma cnotliwą 
żonę, k tó rą  się nie kontentując, innych pa trzy"23. Gromiąc w bez­
względny sposób ludzi grzeszących przeciw  szóstemu przykazaniu, po­
tępiał także: ,,[...] k iedy kto na tajem ne, zakazane, podejrzane m iej­
sca [...] domów nierządnych chodzi”24.

Surowy w ooenie tych spraw  pastor z Kluczborka upatryw ał przyczy­
ny „wszeteczeństwa" we fryw olnych piosenkach, żartach, tańcach: 
jest to podpał do wszeteczeństw a, jeśli m ężczyzny bądź białe głowy 
mową plugaw ią i w szetecznie żartują, n ieprzystojnie rym ują, szpet­

17 G d a c j u s z ,  Postil la  popularis ... ,  s. 236.
18 S t a r o w o l s k i ,  op. cit., s. 66.
18 A.  G d a c j u s z ,  K w e s ty ja  o po l igam lje j  a lbo w ie lożeńs tw ie . . .  jeś li  w  Starym  

T estam encie  pa try jarchow ie . . .  w  po l igam lje j  żyli. ..  a je ś l i  i teraz... m ię d zy  krześ-  
c ija n y  poligamija albo w ie lo że ń s tw o  plac albo m ie jsce  mieć  może,  Brzeg 1684, s. 4.

го S t a r o w o l s k i ,  op. cit., s. 67.
S1 G d a c j u s z ,  K w e s ty ja  o poligamijej .. .,  s. 4.
22 G d a c j u s z ,  Postil la popularis.. ., s. 242.
гз Ibidem, s. 242.
24 G d a c j u s z ,  D yszkurs  o grzechach...,  s. 53.



nie czytają, bądź czytać sobie każą z książki albo inne pisma sproś­
ne"28.

Szczególnie ważny w kontekście cudzołóstwa był problem dzieci 
n ieślubnych26, k tóre w tam tych czasach nie posiadały pełnych praw
i którym  jednocześnie odmawiano zdolności um ysłowych. Gdacjusz 
pisał więc: ,,[...] synowie dziatki cudzołożników nie przyda to dosko­
nałości (a plemie nierządnego łoża zniszczeje)"27. Przeciwny też był 
pastor dopuszczaniu tych dzieci do korzystania z m ajątku: „[...] nie 
jest to srom o ta (bo krzywda wielka), że niektóra cudzołożnica żona 
mężowi swemu cudze dzieci [...] do m ajętności wsadza i do domu 
jakoby wprowadza, że je  wychow yw ać i o nie się starać m usi"-3.

Pam iętać zresztą musimy, że w wieku XVII cudzołóstwo surowo 
było karane w środow iskach ludności chłopskiej i m ieszczańskiej2®. 
Zgodnie z tym obyczajem  Gdacjusz podkreślał konieczność napiętno­
wania grzechów  przeciw szóstemu przykazaniu: „[...] niech cudzołoż­
nik względem stanu swojego będzie zacny [...], ludzie jednak mało co, 
albo nic o nim nie trzym ają, ale palcem  nań w skazują"30.

N atom iast nie tak ostrej jak cudzołóstwo naganie społecznej pod­
legało w XVII w. pijaństw o. Opinie te były powszechne i były w y­
razem przyjętego wśród szlachty stylu życia31. Żadna uroczystość nie 
odbyła się bez p ijaństw a32. Gdacjusz ubolewał: ,,[...] są tedy uczty, 
wesela, biesiady (pokaż mi k to trzeźwi do domu przydzip)''3'1. Zjawisko 
to miało, zdaniem autora, charakter społeczny: „[...] panowie, szlach­
ta i inni przełożeni rozmiłowali się w opilstw ie”34. Szczególnie piętno­
wał pastor z Kluczborka pijaństw o i obżarstwo duchow nych3-1, pisząc:

25 Ibidem, s. 49.
26 B y  s t r o n, op. cit., t. 1, s. 153; K u c h o w i c z ,  op. cit., s. 174.
21 A. G d a c j u s z ,  K o n tyn u a cy ja  albo kończenie  d yszku rsu  o grzechach szós-  

t£go przykazania ,  Brzeg 1682, s. 7.
u  Ibidem,  s. 8— 9.
29 B. B a r a n o w s k i ,  S p ra w y  o b y c z a jo w e  w  są d o w n ic tw ie  w ie jsk im  w Polsce  

w iek u  X V II i XVIII,  Łódź 1955, s. 46— 58. O dnośnie do stosunków  śląsk ich  por. 
P i ę t a ,  op. cit., s. 31— 41.

30 G d a c j u s z ,  Kontynuacyja . . . ,  s. 17.
31 B y  s t r o ń, op. cit., t. 1, s. 184.
32 Por. S. G r z e s z c z u k ,  Polska literatura p lebejska ,  K raków 1970, s. 12.
33 A. G d a c j u s z ,  O pańsk im  i sz lacheck im  albo rycersk im  stanie dyszkurs ,  

Brzeg 1679, s. 98.
34 A. G d a c j u s z ,  D yszk urs  o p i jaństw ie ,  w  k tó ry m  się  z b ib l i je j  ś. ... po k a zu­

je, że  o p i ls tw o  sprosnym.. .  w ie lc e  s z k o d l iw y m  grzechem  jest,  Brzeg 1681, s. 42.
35 W acław  P otocki w ten sposób szydzi! z pijaństw a wśród kleru:

Pil pleban w  W ielki Czwartek z w ikarym  od św itu,
W ięc gdy w ed le  starego  na am bonę kw itu  
Iść przyszło, rzecze pleban; ,,Mój k sięże  wikary,
Żal mi Pana Jezusa bez końca bez m iary,



,, [...] gwałt się takich najduje [...], k tórzy się radzi opijają, i barzi 
brzuchowi niż Bogu służą"38. Pijaństw o i obżarstwo, zdaniem G dacju­
sza, podobnie zresztą jak  i Starow olskiego37, prowadziło do „niepoboż- 
ności", było także przyczyną „rozm aitości chorób", „srogości i okru­
cieństw a", „głupoty".

N ajbardziej jednak bolał Gdacjusza — zwolennika um iaru i zacho­
wania spokoju — brak  w stosunku do pijaków  szerokiej nagany spo­
łecznej: „[...] i co gorsza, co by ludzie serdecznie za ten grzech żało­
wać mieli, to się jeszcze nim bezpiecznie przechw alają"38. Szczególnie 
gorszyło pastora z Kluczborka to, iż tem u w szystkiem u przyglądają 
się dzieci.

Gdacjusz, podobnie jak  w ielu innych autorów  postylli, w tym tak ­
że jego mistrz Dambrowski, przyw iązywał dużą wagę do w ychow y­
wania dzieci. Rodziców obarczał pełnią odpowiedzialności za złe w y­
chowanie, za brak  au to ry tetu  i nieum iejętność w pojenia dzieciom w łaś­
ciwych zasad postępow ania. Głównym obowiązkiem  rodziców było 
w edług niego przyzw yczajanie dzieci do pobożności: ,,[...] z nimi do 
kościoła chodząc, one w bojażni Pańskiej w ychow ują"39.

Poprzednio już Dambrowski zw racał uw agę na inny ważny e le­
m ent w ychow ania dzieci — konieczność ich kształcenia. Tego prob­
lemu Gdacjusz w sw ych pracach nie poruszał. Natom iast zalecał rady­
kalny środek  postępow ania z dziećmi, pisząc: ,,[...] rodzice przez spa- 
ry  na zbrodnie dziatek swoich patrzą, a onych rózgą [...] po grzbiecie 
nie sm arują"40. Był bowiem zwolennikiem  rygorystycznego w ychow a­
nia dzieci, ostro  kry tykow ał ich rozpieszczanie, szczególnie przez m at­
ki, uw ażając, że to jest przyczyną ich późniejszego złego stosunku do 
rodziców.

W ielką w agę przyw iązyw ał do harm onijnego życia w rodzinie. 
Ostro k ry tykow ał to, co mogło zakłócać spokój w „stanie domowym". 
Zresztą jego  spojrzenie na tę problem atykę było dość tradycyjne. Uwa­
żał, iż w rodzinie pow inny panow ać stosunki patriarchałne. Jednocześ-

________ \
Że sło w a  rzecz nie mogą; proszę m iły panie  
C h ciejcież  za m nie tak sm utne p ow ied zieć  kazanie".
Ten też, gd y  g ło w ę  strudzi gorzałczynym  dymem;
„1 m ieć g o  żal, i m ieć by ł —  p ow ie  —  n ie  ojczym em ".
Tak nic n ie  p ow iedziaw szy  obaw a przed żalem ,
Poszli spać do kom ory m iasto Jeruzalem .

W . P o t o c k i ,  Kazanie  w ie lk o p ią tk o w e ,  [w;] W y bór w ie r szy ,  W arszaw a 1948, s. 166.
36 G d a c j u s z ,  D y szk u rs  o pijaństwie, . . ,  s. 29.
37 S t a r o w o l s k i ,  op. cit., s. 52— 54.
38 G d a c j u s z ,  O pańskim... ,  s. 98.
39 G d a c j u s z ,  Postil la  popularis... ,  s. 207.
«  Ibidem,  s. 215.



nie jednak — co było nowatorstw em  — zwracał uwagę na rolę ko­
biety. Podkreślał także wychowawczy charakter komórki rodzinnej. 
Było to zresztą stanow isko typowe dla pisarzy kręgu protestanckiego.

Twórczość Adama Gdacjusza obfituje w  opisy życia codziennego 
społeczeństw a. A utor zajm uje się głównie tym, co — m ając znamiona 
nowości — mogło podlegać kry tyce. Przede wszystkim  są to spraw y 
mody. Problem  poruszany przez W ujka, Kraińskiego i innych autorów 
ganiących stro je, tańce, zabawy znajduje u niego pełne odbicie. Na 
przykład „nieprzystojnem u tańcow i'41 poświęcił autor całe stronice. 
W  jego m niem aniu taniec „lekkom yślny" bywał często przyczyną
i powodem  „nieczystości1'. Młodzi ludzie nie powinni tak tańczyć, mo­
gą natom iast spędzać czas na „tańcu uczciwym", k tó ry  odbywa się 
„na weselach, ucztach i bankietach w obecności ludzi cnotliwych 
Słowa te  praw dopodobnie nie przynosiły pożądanych skutków i za­
wiedziony tym autor pisał: ludzie światowi taniec przeklęty tak 
sobie ulubili, że żaden bankiet, żadne w esele bez niego być nie 
m oże"43.

Z oburzeniem  stw ierdzał Gdacjusz, że niedzielne przychodzenie do 
kościoła bywało dla w ielu okazją do prezentow ania nowych toalet44. 
Kobiety, szczególnie szlachcianki i mieszczki, lubiły się stroić. Nosiły 
wym yślne suknie, kosztow ne obuwie. Ganił je  przeto pastor w sło­
wach: „[...] nogi swe aż nazbyt stro ją  (...) i drogie trzew'iki drogiemi 
kamieniam i i' perłami haftowane noszą"45. Nie podobało mu się także, 
zgodnie z modą barokow ą, odkryw anie szyi i ramion. I o tym więc 
pisał: „(...] panny i panie, k tóre nagiémi i odkrytym i szyjami, ram io­
nami, piersiam i pychą po sobie pokazują"10. K rytykow ał również de­
likatne czepce: „[...] m ężatki na poły tylko głowy nakryw ają i czepce 
tak subtelne m ają, że trudno jeśli panną albo m ężatką rozeznać’ 47.

W  XVII w. ogromne zgorszenie budziło używanie kosmetyków 
(nie tylko zresztą przez kobiety), z w yraźną więc dezaprobatą stw ier­
dzał Gdacjusz: „[...] oblicza albo twarzy swoje bielidłami i rumieni- 
dłami m alu ją"48. Ponieważ „alamodzkie zw ycza je1 opanowały także

41 Por. np. B y s t r o ń ,  op. cii., t. 1, s. 214.
42 G d a c j u s z ,  O pańskim...,  s. 146.
43 A. G d a c j u s z ,  A rd ens  irae d iv inae  ignis, to j e s t  trzec ie  kazanie  pokutne  

o ogniu g n iew u  Bożego...  przez.. .  s ługę  s iow a Bożego w  Kluzborku,  Toruń 1645, s. 25.
44 B y  s t r o ń, op. cit., t. 1, s. 470.
45 A.  G d a c j u s z ,  A ppend ix ,  to j e s t  p r z y d a te k  do d yszku rsu  o pańskim  i sz la ­

check im  albo rycersk im  stanie,  Brzeg 1680, s. 37.
46 G d a c j u s z ,  O pańskim... ,  s. 50.
47 G d a c j u s z ,  Appendix.. . ,  s. 42.
48 G d a c j u s z ,  A rdens irae..., s. 26. Podobnie jak Gdacjusz, krytykow ał te zw y ­

czaje K raiński, pisząc w sw ej postylli: „[...] a le 'n a  rum ienidla, пз bielidła, na bar-



fryzury, z niezw ykłą zaciętością gromił mężczyzn: „[...] n iektóre [...] 
chłopy czupryny sobie jakieś na przodku czynią"49. Uważał zresztą, 
że grzeszyli również i ci, k tórzy w łosy zapuszczali, albo nosili zbyt 
długie. A bsolutnie nie do przyjęcia były w edług niego włosy trefio­
ne30. Nie należy się tedy dziwić, że w chodzące w życie peruki (często 
pudrowane) spotkały się z jego ostrą k ry tyką . Tak jak i golenie bród. 
Dla Gdacjusza posiadanie brody było bowiem synonim em  dosto jeń­
stwa. Pisał: ,,[...] nie tylko księża, ale i politykow ie w brodach kochać 
się m ają, ile senatorow ie i inne osoby urzędow e"31. Napom nienia nie 
odnosiły widać spodziewanego skutku, skoro stw ierdzał: ,,[...] ma to 
jakiś now y alamodzki m uster być, k tó ry  niedaw no nastał, że się teraz 
mężczyzny, brodami brzydzą"52.

W iele m iejsca w swej twórczości poświęcał śląski autor problem o­
wi pychy i hardości, k tó re  jego zdaniem nie tylko powodow ały p rzy j­
mowanie złych zwyczajów, ale były także powodem niezgody53, ta zaś 
prowadziła do niepotrzebnego rozlew u krw i i zaniedbania spraw  pu­
blicznych: „[...] przez nic inszego, tylko przez niezgody kłótnie panów
i książąt chrześcijańskich, k tórzy sami ze sobą walczą, pożaru pospo­
litego nie gaszą"34.

Niezgoda była także przyczyną potępianych przez niego pojedyn­
ków, bo przecież ,,praw ego szlachcica serce jakoby na rapierze 
w isi"55. Uważał je za czyny, „niecnotliwe i zuchw ałe”, pow ołując się 
na Biblię, która zabraniała ,,mordów, zabijania i krwie p rzelan ia '’36. 
Stąd zalecał unikanie pojedynków  pisząc: „ [...] jeśliby kto kogo w y­
wabiał, tedy takie w aby niezbożne ma wzgardzać i lekce pow ażać”57.

Trudno stw ierdzić jednoznacznie, czy pastor w ogóle w ystępow ał 
przeciw pojedynkom , czy też, jak  zwykle, zalecał rozwagę. Zresztą 
w szerokich w arstw ach społeczeństwa szlacheckiego pojedynki były 
krytykow ane. Szlachta, jak  pisał Bystroń „[...] ostro potępiała form al­
ne pojedynki według mody francuskiej [...] Nie dopuszczano [...] by

w lczki, którem i twarz tynkują [...] w ie lk i koszt czynią. Bowiem  [...] n ierządnic to 
jest rzecz tw arzy sob ie  tyn k ow ać”; por. К. К r a i ń s к i, Postyl la  kościo ła  p o w sz e c h ­
nego..., Łaszczów 1608— 1611 —  cyt. w g К o 1 b u s z e  w  s к i, op. cit., s. 205.

1,9 G d a c j u s z ,  A ppendix.. . ,  s. 42.
50 B y  s t r o ń, op. cit., t. 1, s. 464.
51 G d a c j u s z ,  D yszk urs  o pijaństwie. .. ,  s . 9.
52 G d a c j u s z ,  O pańskim... ,  s. 51.
53 Por. np’. S t a r o w o l s k i ,  op. cit., s. 13.
54 G d a c j u s z ,  D yszk urs  o pijaństwie. .. ,  s. 13.
85 A. G d a c j u s z ,  K w e s ty ja  o p o jed yn k a ch ,  Brzeg 1674, s. 7.
56 Ibidem, s. 20.
57 A.  G d a c j u s z ,  K w e s t y  j e j  o pojedynkach. ..  kon tyn u a cy ja ,  Brzeg 1684, s. 25.



można było na trzeźwo, spokojnie z wyrachowaniem  [...] na zimno 
rąbać się lub też strzelać do przeciwnika jakby do oelu"ijS.

Z innych zajm ujących go problemów w ypada wspomnieć o mężo- 
bójstwie. Podobnie, jak w ypow iadający się w tym samym czasie Sta- 
row olski59, żądał Gdacjusz dla m ężobójcy kary  śmierci, bez względu 
na jego stan i sy tuację  społeczną.

Jako  duchowny bardzo ostro piętnował bezbożność i m yślenie w y­
łącznie o spraw ach ziemskich: każdy niemal w ięcej myśli o tych 
doczesnych i cielesnych [...] rzeczach, niż o onych wiecznych i n ie­
bieskich dobrach"60. Ganił tych spośród szlachty i „prostaków , „[...] 
k tórzy o piekle małe co, albo nic nie trzym ają"61. Przyczyn zaś tego 
stanu upatryw ał między innymi w lekcew ażeniu kazań i napomnień, 
w niesłuchaniu słów kaznodziei w  kościele: w kącie szlachcic 
usiądzie, a tam albo śpi, albo o prośnych nowinkach rozmawia i nik­
czemne plotki o bliźnich swoich rozsiew a"62. N iesłuchanie kazań i brak 
refleksji na ich tem at były w jego mniemaniu powodem nagannej 
„płytkiej w iary", p rzejaw iającej się w zewnętrznych tylko praktykach 
religijnych.

Nie uszli uwadze Gdacjusza ludzie, „którzy [...] przez lekkom yślne 
k lątw y diabłu się oddaw ają [...] ", ale też którzy „w potrzebach, w do­
legliwościach [...] do czarowników [...] do guślarzy [...] o pomoc
i ratunek  się udaw ają"63. Z praktykam i tymi podjęła ostrą walkę 
kontrreform acja (procesy o czary), a rozpowszechnione one były głów­
nie na wsiach, gdzie religia chrześcijańska ścierała się z tradycją 
ludową.

W edług Gdacjusza bezbożność w ypływ ająca z dumy i hardości 
mogła prowadzić do gwałcenia zasad chrześcijańskiego współżycia
i preferow ania postaw y homo homini diabolus, charakteryzującej się 
tyraństw em  i okrucieństwem . Pytał przeto: „[...] gdzież jest szczerość, 
życzliwość i uprzejm ość przeciw bliźniemu? Zazdrości i nieżyczliwości 
między nami dość"64.

Z drobniejszych przyw ar ganił gadulstwo i plotkarstw o, mówiąc:

58 B y  s t г o ń, op. cit., t. 1, s. 196.
89 Cyt. w g H  e  r n a s, op. cit., s. 359.
co G d a c j u s z ,  A rdens irae..., to j e s t  c zw a r te  kazanie  pokutne...,  s. 23.
61 G d a c j u s z ,  O pańskim... ,  s. 134.
62 Ibidem,  s. 21.
ca G d a c j u s z ,  A rdens irae..., to jes t  c zw a r te  kazanie  pokutne... ,  s. 23.
64 G d a c j u s z ,  A rd ens  irae o i iv in a s  ignis,  to je s t  szós te  kazanie  pokutne  o og ­

niu gniewu Bożego... po w sz y s tk ic h  przec iągach p a d o łó w  ziemskich  gore jącym ,  To­
ruń 1647, s. 1.



,, [...] na ucztach byw ając, w  rozm owach języka hamować nie um ie­
ją"®5.

Podobnie jak  Dąmbrowski, w ytykał — szczególnie szlachcie — 
nieuctwo. Pisał: ,,[...] woli drugi na obżarstw o i pijaństw o, na pychę, 
na stroje', insze zbytki pieniądze w ydaw ać, niż by sobie Biblię i pos­
tyllę, albo jaką inszą księgę potrzebną w domu kupić m iał”66.

M arnowaniem  czasu było dla Gdacjusza uczestnictw o w „alamodz- 
kich" grach, do których zaliczał w arcaby, kości, karty ; ko jarzy ły  mu 
się one z hazardem . Przy czym należy nadmienić, iż gra w karty  była 
w Polsce znana już wcześniej, rozpow szechniła się jednak, szczególnie 
w śród ludu, w XVII w. A utor postylli dopuszczał ^grę wledy, jeśli nie 
zaniedbuje się przez to „swego pow ołania". Zarazem  zaś zaznaczał: 
,,[...] iż się pospolicie kartow nicy z chciwości zysku grą zabawiają, 
przetoż jest to grzech śm iertelny”67. Duchownych zaś, którzy by to 
czynili, proponow ał surow o karać  i „zdejm ować" z zajm owanych 
urzędów.

Przeciw staw iał się nadto wchodzącem u w modę zwyczajowi zaży­
wania tabaki, m otyw ując to względami medycznymi: ,,[...] jeśli się 
kto zbytnio nią bawi mózgowi szkodzi"68.

Problem atyka życia codziennego żywo interesow ała pastora klucz- 
borskiego. • Stanowiła dla niego tło do rozw ażań dotyczących postępo­
w ania całego społeczeństw a. Używ any często przez niego zwrot „W y 
pańskiego, rycerskiego, szlacheckiego i pospolitego stanu ludzie” 
świadczy, iż kierow ał swe uwagi do wszystkich, bez względu na prze­
działy stanow e.

W  pism ach swych pastor kluczborski nakreślił model postępowania^ 
człowieka ponadstanow ego. Przy okazji jednak  om awiania problemu 
pijaństw a pokusił się o przypisanie charakterystycznych  cech posz­
czególnym  stanom. Szlachcie i ludziom bogatym  przypisyw ał więc 
dumę; mieszczanom i kupcom — łakom stwo; zdradę — chłopom wy- 
robnym  i najem nikom ; nieżyczliwość — rzemieślnikom; obłudę — du­
chownym, kaznodziejom  i kapłanom ; pychę — kobietom; nieczystość 
zaś — w szystkim  ludziom69. Oczywiście te pojedyncze cechy nie mo­
gły w pełni charakteryzow ać grup ówczesnego społeczeństw a. Sygna­
lizowały jednak  elem enty  postępow ania znam iennego dla nich.

Należy stw ierdzić, że w twórczości postyllograficznej prace pasto-

65 G d а с j u s z, O  pańskim... ,  s. 74.
66 G d a c j u s z ,  A rdens irae..., to je s t  c zw a r te  kazan ie  pokutne... ,  s. 32.
67 G d а с j u s.z, O pańskim... , s. 149.
E* G d a c j u s z ,  D yszkurs  o pijaństwie. . . ,  s. 49,

Ibidem,  s. 13.



ra kluczborskiego zajm ują ważne miejsce. Ich w artość wypływ a szcze­
gólnie z tego, iż dotyczą terenów  Śląska, gSzie elem enty tradycji pol­
skiej ścierały się z wpływam i obcymi.

W spółcześni Gdacjuszowi pisarze, zarówno autorzy postylli: K ram ­
ski i Damibrowski, jak moraliści: Star owo Iski i Skarga, oraz poeci: 
W acław  Potocki i Krzysztof Opaliński, pisali o podobnych co on sp ra ­
wach. Zwracali uwagę na rozprzężenie stosunków społecznych, k ry ­
tykowali w ady sarm ackiego życia: pijaństw o, obżarstwo, pychę, nie­
uctwo, bezkrytyczne przyjm owanie obcej mody. Autor Postilli popn- 
laris... reprezentow ał w  tych kwestiach tradycyjne stanowisko. Jako 
duchowny i m oralista uw ypuklał kw estie „bezbożności" i „nieczystoś­
ci". W  sposób zaś typow y dla pisarzy kręgu mieszczańskiego poświę­
cał dużo m iejsca spraw om  rodziny, m ałżeństwa i wychowania dzieci. 
Należał jednak  — co należy podkreślić — do nielicznych autorów  
ukazujących problem  kobiety jako żony i matki.

W ocenie Gdacjusza zwykle na pierwszy plan wysuwa się to, że 
był on tym śląskim autorem  XVII stulecia, k tó ry  bardzo silnie akcen­
tował swe związki z Polską i polskością. Niezależnie jednak od tego 
trzeba podkreślić, że był on pisarzem, k tó ry  pozostawił duży i cenny 
dorobek z zakresu tem atyki obyczajowej. W praw dzie wiele jego za­
patryw ań było tylko kontynuacją sądów protestanckich lub nawet 
katolickich poprzedników, jednak  w niektórych spraw ach ów autor 
m ieszczańskiego pochodzenia — dość ściśle związany , ze średnio za­
możnym mieszczaństwem śląskim — potrafił oderw ać się od ustalo­
nych w ówczesnej literaturze m oralizatorskiej schem atów i w ysuw ać 
nowe, dość postępow e, jak na owe czasy, poglądy.

M iędzyuczeln iany Instytut Nauk P olitycznych  
Zakład D ydaktyczny Podstaw Nauk P olitycznych

Алиция Куяыньска

БЫ ТОВАЯ П РО Б Л Е М А Т И К А  В ПИ СЬМ А Х АДАМА ГДАЦ ИУ Ш А -  
С Л Е Н С К О Г О  АВТОРА XVII В. .

Одним из величайш их авторов XVII в., которые занимались бытовой пробле­
матикой, был сленскнй пастор, постоянно пишущий по польски, четко акценти­
рующий свое польское происхож дение Адам Гдациуш . Большинство его взглядов 
были только продолж ением протестантских или ж е также католических писателей, 
занимаю щ ихся бытовой проблематикой. Одновременно, однако, по некоторым во­
просам этот ж е автор мещ анского происхож дения, связанный со средневековым



сленским мещ анством, сумел оторваться от установленных в литературе того времени 
норм алнзаторских схем и выдвинуть новые, прогрессивные, как на те времена, 
взгляды . Например, прогрессивными взглядам и Гдациуш а были взгляды  на роль 
женщины в семье, как жены и матери. Интересны были такж е его взгляды  и з а ­
мечания, касаю щ иеся проблемы семьи, супруж ества и воспитания детей.


